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` Francy a. 
i Z Paryża, dnia 9. Pażdziernika. 
Kardynał [soard, Arcybiskup Lugduński, 
wczoraj wieczorem o /mćj godzinie po dlu- 
gićj i ciężkićj chorobie przeniósł się na łono 
wieczności. a: ; : 
Moniteur parisien potwierdza wiado- 
mość, że Infant Don Sebastian stósownie do 
życzenia swego paszport do Neapolu otrzy- 
mał i z Bourges już wyjechał. Niektóre 
dzienniki czynią rządowi zarzut, iź nie zawia- 
damia publiczności o warankach, pod któremi 
Infantowi wyjechać pozwolono. | 
National, ale tylko tćż i Nationał, mó- 
wi o panującćm między robotnikami paryz- 
kimi Sos wzburzeniu, twierdząe, że gdy 
pojazdy królewskie do Fontainebleau wje- 
taa mnóstwo robotników i kobiet na 
rzedmieściu St, Morceau buntownicze wy- 
dawało okrzyki, 
Policya czujnie na wszelkie kroki wychodz- 
ców hiszpańskich uważa, ponieważ pewne 
dojść jej miały doniesienia, że wielu z po- 
między nich do Hiszpanii powrócić zamyśla, 
aby się z Cabrerą połączyć. — Z Bourges 
przybywa tu codziennie sztafeta z depeszami 
do Ministrą spray wewnętrznych, 


W Moniteur parisien czytamy: |»Piszą 
nam z departamentu Nièvre z dnia 2. m. b.: 
Trwoga paniczna nagle od dni kilku mieszkań- 
ców Nievre ogarnęła. Przekonano się, że 
bandy łotrów w borach się ukrywają, aby 
wszędzie łupić i podpalać. Prawie we wszys- 
tkich wsiach ćała ludność bez różnicy płci 
i wieku w nocy czuwa i strzeże uzbrojona 
mieszkań swoich, Niezawodną, że trwogę 
tę źle myślący ludzie rozsiewają i utrzymują, 
ale mimo ścisłe śledztwa sprawców tych ka- 
rygodnych zabiegów wykryć nie można było, 
Ta okoliczność już sama przez się dowodzi, 
że pewna klassa ludzi obawę tę wznieca, po- 
nieważ w niektórych miejscach departamentu 
niedorzeczną rozsiewają pogłoskę, że podpa- 
lacze ci w służbie znamienitych osób zostają, ' 
Prefekt departamentu wszelkich użył środków, 
aby umysły włościan uspokoić.« 

Temps twierdzi, że choroba Mehmeda 
Alego była bardzo niebezpieczną, i że ją tak 
długo tajono, dopóki równocześnie i o wy- 
zdrowieniu Wicekróla nie można było pu- 
blicznie donieść. Zresztą zdaje się, że fizy- 
czne cierpienia Baszy ani na chwilę stałości 
umysłu jego nie zachwiały. Wydane doń noty 
groźne gabinetu angielskiego żadnego na mm 
nie zrobiły wyrażenia i obstaje on obecnie © 
z większym, niż kiedykolwiek uporem, przy 
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zatrzymaniu flotty tureckićj , lubo pei: 
osady rozliczne mu sprawia kłopoty. Oraz 
obstaje on przy dawniejszym warunku, aby 
Chosrewa Baszę z urzędu. zupełnie złożono, 
Po dobrej chęci mocarstw niczego się w tćj mie- 
rze spodziewać nie może, ale za to rozsiewa 
wieść, że Chosrew Basza sam się do dymis- 
syi poda i takim sposobem główną przeszkodę 
od względem zawarcia pokoju, usunie. 
Z Leodyum donoszą pod d. 7. m. b: Niesie 
ogłoska, że Georges Sand (Madame Dude- 
yant) przez miasto nasze przejeżdżał, udając 
się do klasztoru Trapistów w Aiguebelles. 
Ten niespodziany krok ma być skutkiem dłu- 
ich rozmów między autorem Łelii i znakomi- 
tym księdzem Paryskim. Prawowierni wiel- 
kie temu nawróceniu przypisują znaczenie, 
podczas kiedy niedowiarki cały ten wypadek 
za bajkę-poczytują. 


Z dnia 10. Października. 
Monitor zawiera co następuje: « Artykuł 
jeden w Journal de Rheims, umieszczony 
w wielu gazetach paryzkich, donosi, że po- 
grzeb Arcybiskupa Koadjutora Rheimskiego 
nie odbył się z zwykłym przepychem; donie- 
sienie to jest fałszywe. Wiemy z pewnością, 
Że cześć okazana zwłokom XŃiędza Gallarda, 
zupełnie stopniowi jego i cenotom odpowiada- 
ła, i że duchowieństwo Rheimskie przy tćj 
sposobności wynurzyło najgłębszy żal z po- 
wodu straty tak znakomitego prałata.e || 
Moniteur parisien odebrał następujące 
doniesienie z departamentu de Nievre z dn. 7. 
b. m.: «Obawa zaczyna znikać; mądre słowa 
Prefekta, skierowane publicznie do Mairów 
i ludu wiejskiego, w celu przekonania ich o 
bezzasadności rozprzestrzenionćj obawy, jak 
najpomyślniejszy wydały skutek.  Patróle, 
złożone z najznakomitszych mieszkańców, nie 
mało się do utrzymania s okojności publi- 
cznćj przykładają. Ujęto kilku obcych włó- 
częgów, © których sądzono, że w obiegu bę- 
dące pogłoski rozsiewają. Sądy śledztwa 
czynnie porat: : ; ; 
Temps donosi, że w ciągu dnia nadeszły 
listy, donoszące o pogorszeniu Się zdrowia 
Mehmeda Alego, i że tenże większą chorobą 
złożony, aniżeli powszechnie sądzono. 
Journal du Commerce donosi podług 
listów z Petersburga, że w posadach poselstw 
rossyjskich wielkie zajdą zmiany. Gen, Hr, W itt, 
któremu dowództwo na Ukrainie złożyć po- 
zwolono, miał zostać Posłem w Londynie, 
jeżeli Hr. Pahlen, dotychczasowy Poseł w Pa- 
ryżu nie wytrwa w życzeniu swojćm wstąpie- 
mia znowu w służbę czynną armii. W tym 


razie Hr. Witt przybyłby do Paryża a posel- 


stwo w Londynie dostałoby się Hr. Woroń- 
zone albo Hr. Stroganowi. Rozumieją, że 
Hr. Pahlen wstępując znowu do slużby woj- 
skowćj, zmierza do objęcia Namiestnikowstwa 
w Królestwie Polskiem, ponieważ Xiąż 
Feldmarszałek Paszkiewicz naczelne nad re 
mią południową obejmie dowództwo. Ce- 
sarz Generała Nikitin naczelnym ZALE 0- 
sad wojskowych w miejsce (Generała Witta 
mianować i mu oraz komendę armii odwo- 
dowćj południowćj polecić raczył Generał 
Nikitin uchodzi za jednego z najeelniejszych 
w każdym względzie oficerów armii rossyj- 
skiej. i 
Z Bourges, d. 8. Października. 

(Journal de Cher.) — Infant Don Sebastian 
opuścił w niedzielę rano miasto nasze. Dniem 
pierw otrzymał on swój paszport do Neapolu, 
gdzie się z małżonką swoją, Xiężną Amelią 
Sycylijską, zjedzie. Zapewniają nas, że 
udzielenie paszportu wysławiono jako znak 
szczególniejszćj łaski i że Infant Don Seba- 
stian wynurzył swoję radość z powodu mo- 
Żności „oddalenia się od Ion Carlosa, którego 
zasad i sposobu postępowania w wielu rze- 
czach pochwalać nie może, Zaraz po swo- 
jóm przybyciu do Bourges prosił bardzo usil- 
nie o osobny dla siebie paszport i nie chciał 
się w niczćm z Don Carlosem łączyć. Nigdy 
on prawie nie znajdował się przy posłucha- 
niach, dawanych przez Don Carlosa, i w o- 
góle przy takich zdarzeniach nigdy zdania 
swego nie objawiał. Infant Don Sebastian 
jeżeli nas dobrze zawiadomiono, już o godzi- 
nie 6tćj rano w podróż się wybrał, a to dla 
uniknienia przykrćj sceny pożegnania się. 


Anglia. 
Z Londynu, dnia 9. Października. 

Umieszczone w Kuryerze francuzkim 
instrukcye, jakie rząd francuzki miał przesłać 
swemu nowemu Posłowi w Konstantynopolu 
Panu Pontois, wielkie tu wrażenie zrobiły, 
a Morning-Chronicle znowu uszczypliwy 
dosyć artykuł przeciw rządowi francuzkiemu 
umieściła. wInstrukcye te, powiada ten dzien- 
nik, nadają W icekrólowi dziedziczną zwierz- 
chnią władzę nad Syryą i Egiptem a nadto 
nad Kandyą aż do jego śmierci. Jeżeli isto- 
tnie wnioski „takowe są wnioskami rządu 
francuzkiego i jeżeli tenże od nich odstąpić 
nie zechce, wtedy pytamy się, w. jakiby się 
sposób i na jakićj zasadzie Poseł francuzki 
mógł w Konstantynopolu do innych mocarstw 
przyłączyć, w celu wzbronienia dywanowi 
tureckiemu przychylenia się do wszystkiego 
i zawarcia pokoju z Mehmedem Alim? Za- 
prawdę, Chosrew Basza nie byłby do tego 
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pomocy mocarstw europejskich potrzebo- 
wał, aby się przychylić do roszczeń Ba- 
pór egipskiego 1 zrzeczenia się praw _do 
Yarsu i Adany. Ofiarować młodemu Suł- 
tanowi pomoc przeciw Mehmedowi Alemu, 
a potćm z podobnemi wystąpić warunkami, 
nie byłożby to shańbieniem państwa tureckie- 
go i przeniewierstwem przeciw, całćj Europie? 
Jeżeli Francya takie ma widoki, povinna je 
była śmiało i stanowczo objawić, nie zaś za- 
słaniać je pozorem domniemanćj. przyjaźni ku 
Turcyj. heraz dopiero jasno widzimy, dla 
czego ‘Admirała Roussina odwołano. Udwo- 
lano go dla tego; ponieważ rząd francuzki 
nie pochwalał jego prz zwoleń; ponieważ 
ganił to, iż "Turcyą posiłkował, i ponieważ 
ostanowił Baszy egipskiemu nawet w jego 
riaj większych, roszczeniach dopomagać, Lecz 
rząd angielski nie mógł się wstrzymać w przy- 
zwoitym czasie od zapytania się o przyczynę 
odwołania Admirała Roussina. A jakaż była 
odpowiedź Marszałka Soulta?. Czyliż wyznał, 
że Turcyą chce opuścić i młodemu Sułtanowi 
narzucić roszczenia Mehmeda Alego? Czyliź 
przyznawał, że Pana Pontois wysłano, aby 
działał podług instrukcyi, całkiem przeciwnych 
tym, iakie Admirałowi Roussinowi wręczo- 
no? Marszałek Soult nie powiedział tego; nie 
mógł nawet tego powiedzićć, a przecież rzecz 
cała najmniejszćj nie ulega wątpliwości. Nie 
chcemy się dałćj uwagami temi zajmować, 
aczkolwiek byłyby one bardzo naturalne, lecz 
na teraz zaprzestaniemy na tćj tylko, że, je- 
żeli instrukcye Pana Pontois tego są rodzaju, 
jak powiadają, tenże nie udał się bynajmnićj 
na Wschód dla skojarzenia pokoju. 
Tymczasem nie możemy się jeszcze pozbyć 
myśli, aby rząd francuzki, znający układy 
zachodzące między innemi mocarstwami, mia 
ciągle obstawać przy roszczeniach przesadzo- 
nych Mehmeda Alego i takowe popierać. Na- 
leży to do konieczności położenia Marszałka 
„Soulta, aby sobie wyjednał pozór, iż ile 
w mocy jego się znajduje, był grzecznym dla 
Baszy egipskiego." Sun wystawia także stó- 
sunki między Anglią a Francyą jako bardzo 
nadwerężone, i tylko ta zachodzi różnica, że 
mnićj jest cierpkim od poprzedzającego dzien- 
nika i ubolewa raczćj nad tem. » Tyle jest 
pewnego, powiada ten dziennik, że ate a 
wschodnie nie mogą długo tak pozostać, ja 
teraz są, 1 że do ważnyc wypadków dopro- 
wadzić muszą. Anglia i Francya nie zgadza- 
ją się oczywiście między sobą względem spo- 
sobu, w jaki im tamże postępować należy. 
Ubolewać istotnie trzeba, że gabinet brzęk 
nie może pojąć, 14 istnienie jego i jego dyna- 
styi po większej części od szczerego i otyyat- 


tego przymierza między Anglią a Francyą 
zależy. « À 

Podlug doniesień z Malty z dnia 26. z. m. 
przybył tamże okręt liniowy «Hastings« w po- 
dróży swéj do Dardanellów. Okrętu «Ben- 
bow“ wraz z trzema innemi także się tam 
spodziewano. Tamże przybyły dwa na ra- 
chunek Rossyi w Anglii z żelaza całkiem zbu- 
dowane okręty „Hrabia Woronzow*« 1 «AT= 
gonaute, przeznaczone do Odessy, 


Portugalia. 
Z Lizbony, dnia 29. Września. 

Powiadają, że Królowa pierwszemu Mini- 
strowi przed kilku dniami udzieliła rady, aby 
się do dymissyi podał, ponieważ to skutecznym 
jest środkiem do załatwienia pytania po 
względem Anglii. Baron Ribeir de Sabroza, 
który się od dość dawnego czasu względem 
prawdziwego położenia rzeczy objaśnił, nie 
poczytał jednak za rzecz przyzwoitą przychy- 
lié się do té) rady, i za przyczynę pozorną po- 
dawał, że pierw rady swoich dwóch kolle- 
gów zasięgnąć musi. Minister skarbu podał 
się tymczasem do dymissyi, którą także po- 
zornie przyjęto; lecz to Prezesa rady ministe- 
ryalnéj bynajmnićj nie zmieszało. Minister 
spraw wewnętrznych, przebywający u wód 
w Caldasie, w celu nadania sobie pozoru, że 
z klubami w Żadnćj nie zostaje styczności, 
powrócił niespodzianie, i podczas gdy się od 
dnia do dnia rozwiązania Ministeryum s odzie- 
wano, wzmocnił naraz Prezes rady gabineto- 
wéj swoje Ministeryum niejakimsiś Panem 
Ottolinim, Sędzią przy Trybunale pierwszćj 
instancyi, mianowanym Ministrem marynarki. 
Jest on bardzo miernym prawnikiem, bez 
pewnćj barwy politycznej, bardzo chciw 
sławy i zapewne z kłębkiem teraźniejszyc 
jaa ŁA zabiegów nie obeznany. 1 byćby 
atwo mogło, że go tylko do tego używają, 
aby podpisał reskrypta potwierdzające dymis- 
sya jego dwóch kollegów, Barona Ribeiry de 
Sabroza i Gomeza de Silva Sanchez, 


Szwecya 
Z Sztokolmu, dnia 27, Września. 
Jego Królewska Mość, dotychczasowego 
Biskupa Gotenburgskiego , Dr. von Wingart, 
który na zebraniu się kapituły najwięcćj gło- 
sów są Pkg mianował Arcy - Biskupem i 
zastępcą Kanclerza Uniwersytetu Upsalskiego: 
Tutejszy poseł przy Dworze Niderlandzkim 
Szambelan Karol Hochschild, wyniesiony 20- 
stał na godność Baronowską. 7 
Professorowi Baronowi Berzeliuszowi ofig- 
rowano miejsce Prezesa króleyyskiego toya- 
rzystyya górniczego. 
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z dnia 30. Września.: 
Gazeta ZERA Minerva, STERREN 
j iadamiana, donosiła témi dniami, 12 
py oso lia i Szwecyą stanął trak- 
między Rossyą, Anga ! boty aS 
łat, iy moc którego na prz) Ó wojny, 
S y a neutralną zostać miała. wiado- 
PETERA tu powątpiewano. Ale przekonano 
shk 423 że chociaż formalna vy tej mie- 
pre z: oda nie stanęła, * jednak wspomniane 
py ocarstwa na przypadek wojny neu- 
tralność Szwecy! i Noryyegii uznać się zobo- 
wiązały. 
Egipt. 
Gazety francuzkie donoszą z Alexandryi 
z dn. 16. Września: „Said Basza, syn Wice- 
króla, powrócił tu z Syrys Zaraz po przy- 
byciu jego przedstawioną mu M2 TU oti- 
cerów flotty tureckiéj, dla których kilka razy 
świetne wyprawiał uczty. Nasiępujący przy” 
padek donosi, z jaką uprzejmością obe OWA 
się Mehmed Ali z Kapudanem Baszą. wo $ 
czasu otworzenia śluz na Nilu wyjeżdża j = 
med Ali często do kawiarni, położonćj na E 
wym brzegu Nilu, dla przypatrzenia ze kia 
waniu wody do portu, Zwykle jeź e 0 
konno i powraca czworokonnym ponti w 
służba jego także konno jedzie, a ej ge 
niesie sprzęty potrzebne do gotowania Kawy. 
Za przybyciem jego do kawiarni, rozpoście- 
rają na drewnianćj ławce czerwony, złotem 
tkany kobierzec, a na nim kładą okrągłe po- 
duszki do podparcia rąk i grzbietu, Potem 
podają mu lulkę i pali itun, pageza gdy slu- 
dzy wachlarzami muchy opędzają. dy przed 
kilkoma dniami Kapudan Basza od swojćj wra- 
cał flotty, wysiadł na ląd w bliskości wzwyż 
wyimienionćj kawiarni i stanął w mundurze 
egipskim przed Wicekrólem, który zaraz z swe- 
go kobierca powstał. Ze zaś drugiego siedze- 
nia nie było, stał przez cały czas rozmowy z 
Kapudanem Baszą, chociaż ta godzinę trwała. 
rócz munduru egipskiego miał jeszcze Meh- 
med Ali na sobie gatunek pa z rękawami, 
a na głowie miał czapecz ę dla zasionienia się 
od gwałtownego wiatru pólaocnego, zrywa- 
jącego się tutaj codziennie o godzinie trzecićj 
po południu, Zwierzchnia postawa jego oka- 
zuje 50letniego; męża; w źywości równa się 
Francuzowi, a bystrość oka jego samego na- 
wet przewyższa sokoła. — ibrahim Basza cią- 
le jeszcze przebywa xv Maraszu, ale tu po- 
wszechnie sądzą,. żewkrótce odbierze rozkaz 
do wyruszenia naprzód dla poparcia układów” 
Wice róla.“ 
Nadeszłe 
xandryl Z dn 
wprawdzie takż 


do Tryestu wiadomości z Ale- 
dnia 16. Września wspominają 
e o chorobie Wicekróla, roz- 


głoszonćj Przez gazety francuzkie; ale ją w ten 
sposób tłumaczą: „ Przybyły dnia 14. do Ale- 
xandryi francuzki statek Parowy przywiozł 
depesze, upoważniające Generalnych Konńsu- 
lów czterech wielkich mocarstw do stano- 
wczego domagania się zwrotu flótty turec- 
kiéj. Ale ważny ten czyn, mający właśnie 
dziś być uskutecznionym, dozną zapewne nie- 
jakićj przewłoki, ponieważ Baszą, jak zwy- 
czajnie, gdzie idzie o ostateczne załatwienie 
jakićj sprawy, przez lekarzy swoich oświad- 
czać każe, że się od interessów usunąć musi, 
Zatamowany juź i tak handel doznał nowego 
ciosu przez wstrzymanie wolnćj żeglugi na 
Nilu między Kahirem a Alexandryą. Tysiące 
statków, które z Delty, Arabii i Senaaru han- 
del nasz jako tako jeszcze ożywiały, już teraz 
nie znajdują żadnego zatrudnienia i systemat 
monopoliczny paralizuje wszystko, « 


Z Alexandryi, dnia 46. Września. 

(Gaz. Powsz.) — Basza obłożnie chory. 
Od trzech dni zapada on na mocne przeziem- 
bienie; nocy onegdajszćj trzeba mu było krew 
puścić. Na teraz choroba jego nie ma cechy 
niebezpiecznćj, ale zważywszy na podeszły 
wiek starca, wszystkiego lękać Się trzeba. 
Ponieważ jego zwycza!ny lekarz, Gaetany 
Bey, obecnie w Kahirze, Przywołano więc 
do pałacu Doktora Schreiber, słynnego mię- 
dzy Frankami lekarza, Gaetaniego Beja tele- 
grafem do Powrotu wezwano; .wyjechał on 
w sprawie śledczćj do Kabiry, gdzie wedle 
pogłoski w aptekach przez nie do-darowania 
wielką nieostróżność zamiast Aldea, Belladonny 
(trucizny) używano. Said Bey miał temi 
dniami Admirałom i oficerom połączonej egip- 
sko -tureckićj fłotty wielkie dawać festyny; 
wszystko już było przysposobione, ale z przy- 
czyny choroby Baszy uroczystości te cofnięto, 
Mehmed Ali ma lat 70 (podług rachuby Ma- 
homedańskićj 72) ʻa lubo zawsze jeszcze czyn- 
ny i czerstwy , stracił jednak wiele z dayyniej- 
szćj siły swojćj. Nieraz powiada, że chociaż- 
by mu się wszystko udało, S'YZący mu jednak 
robak dokucza, kiedy o rządach swoich po- 
myśli, o oszukaństwie, którego się ci, co za 
najgorliwszych stronników swoich poczytuje, 
dopuścili a którzy jednak przez chciwość, za” 
zdrość i gnuśność najlepsze zamiary jego ni- 
weczą. i > i 

Konsul generalny francuzki wczoraj statkiem: 
parowym pewny od rządu swego miał otrzy. 
mać rozkaz, aby Bąszy zupełne nieukonten= 
towanie Erancyi z postępowania jego z Portą 
oświądczyć i mu powiedzićć,' że Francya, 


„najszezćrsza przyjaciółka jego, mu radzi, aże- 


by wnioski Ponty. przyjął i nie obstawał przy 
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oddaleniu Chosrewa Baszy, na co mocarstwa 
nigdy nie zezwolą. 
Z nad granicy tureckićj, d. 24. Wrześn. 
Jakaś nieszczęsna gwiazda od dni kilku nad 
Reprezentantami wielkich mocarstw w Kon- 
stantynopolu panować się zdaje. Donieśliśm 
już, że Poseł pruski, Hr. Kónigsmark, upadł- 
szy z koniem, obójczyk sobie złamał; Poseł 
angielski, Lord Ponsonby, podobnie z koniem 
upadł, nie doznał jednak tak mocnego uszko- 
zenia. Poseł francuzki, Admirał Roussin, 
zawalił się z wyższóm piętrem pomieszkania 
swego i na dół zleciał; szczęściem nie doznał 
przytóm szwanku. Anternuncyusz cesarsko- 
austryacki, Baron Stürmer, wypadł z czółna 


w wodę i mocno się zaziembił, a nareszcie - 


Poseł rossyjski, Pan Buteniew, wywrócił 
się z pojazdem i skaleczył się dość znacznie. 
Nie jestże to dziwny istotnie zbieg zdarzeń 
w przeciągu dwóch tygodni? 
Ameryka. 

Podług ostatnich wiadomości z Nowego- 
Yorku, wywieziono bawełny od dnia 1. Sty- 
cznia do 1. Października 4838 r. 1,549,649 cen- 
tnarów, gdy tym czasem tego roku w ym 
samym przeciągu czasu tylko 1,058,357 centna- 
rów. — W 5ianach Zjednoczonych czynnie 
zajęto się odgraniczeniem od Nowego Brun- 
świku; spodziewają się przyjaźnie to odgra- 
niczenie załatwić. — Znaczną liczbę Murzy- 
nów, z okrętem hiszpańskim „Armstąd,« ku 
czącym niewoloikami, przyprowadzono do 
Nowego Yorku. Poseł hiszpański miał zażądać 
wydania zabranych niewolników i okrętu, Se- 
kretarz Stanu przyjął to żądanie; rozwiązanie 
jednak zależy od Prezydenta Stanów. — Na 
wybrzeżach „północno - amerykańskich burze 
miały zrządzić znaczne szkody. 

| —————J 


Rozmaite wiadomości. 


Z Poznania. — Dnia 7. m. b. gospodarz 
Wojciech Malig pod dom swój ogień podło- 
żył, który zaraz w zarodzie  postrzeżono 
i przytłumiono.  Przyznawszy się natychmiast 
do zbrodni, przez mieszkańców wsi tak okro- 
pnie zbity został, iż go na wpół nieżywega 
do więzienia sądowego zawieziono. — Źwra- 
ca tu szczególną uwagę dokonane pomyślnie 
przez tutejsze Dyrektoryum policyi wyśledze- 
nie popełnionćj w Maju r. b. w Król. mine- 
ralogicznymm muzeum vw Berlinie znacznćj 
kradzieży,  Wsżystkie skradzione przedmioty 
—. wielkićj nader wartości — po części tu, 
po.części w Berlinie już zabrano i wspomnia- 
nemu muzeum zwrócono. Tutaj sprawcy 
| €ayny tego, barbierz Köhler £ Spaadawy 


i jakiś Gundlach, prócz tego świętokradztwa 
się dopuścili, wykradłszy z tutejszego kościoła 
metropolitalnego srebrny kielich. Przyznali 
się do zbrodni; ale kielich już był połamany 
i znaleziono tylko kawałki jego. 

à RAE y: 

Przejażdżka po prawym brzegu Wi- 
sły. (Dokończ.) — Po przejechaniu siódmej 
wiorsty od Nowogeorgiewska, zjechaliśmy 
z szosse na lewg, na tak zwaną drogę szla- 
checką, co się wije długo, kręto, wązko, 
jakby tasiemka, po obudwuch brzegach ście- 
szkami lamowana. Pełno takich dróg w kraju 
między wioskami, a nawet między załastódż: 
kami. Ze środka ich nie godzi się wyjąć ka- 
mienia, ani wyrębować esi tém mniéj 
wyrównywać na nich dołków, lub -okrzesy- 
wać zwieszających się nad nićmi drzew ga. 
łęzi; byłby to grzóch nieodpuszczony przecivy 
starym zwyczajom. To też nie raz podsko- 
ezył nasz powóz na kamieniu lub korzeniach, 
gałęzie biły po kapeluszach, lub po oczach, 
a często musieliśmy tamować lot biegunów, 
aby w kałuży nie leżeć.  Pićrwszy na tej 
drodze las jest Rządowy, wany Leśnictwem 
Zakroczymskićm, sosnowy, młody jeszcze, 
ale grube phie po ściętych drzewach świad- 
czą, że wyrosł na miejscu starszego, Z nim 
łączy się prywatny tak blisko, że drzewa po- 
dają wzajem ramiona, widać, że były sobie 
bracią, i chociaż los ich rozdzielił, pozostał 
jeszcze nałóg spólnego pożycia. — Nim potłu- 
czeni gałęziami -drzew wybrnęliśmy na pole, 
doleciał nas. jakiś zapach, na polu owi nas 
dym, bliżéj ujrzeliśmy trzy piece i kilkoro za! 
budowań, jest to majdan, gdzie wysmażą się 
smoła i terpentyna. Miło nam było ujrzeć ten 
znak przemysłu krajowego, słabo jeszcze bi- 
jące tentno jego Życia. Patrząc nań, myśla- 
łem sobie: ileż to sosnowej karpiny gnije po 
borach, zajmując miejsce leśnómu potomstwu, 
a nik nie pomyśli ciągnąć z nich korzyści, 
araby ręki i ognia, aby las, w nowym 
kształcie, w płynie i węglu, oddać na ofiarę 
powszechnemu użytkowi. Lecz nie będzie 
tak zawsze. Niech no rozrośnie się ludność, 
niech no potrzeba i przykład sąsiadów: zrodzi 
ruch powszechny — o! w tenczas żadna stopa 
ziemi martwićć nie będzie; gdzie wydmy 
piaskowe — winnice, gdzie bagna — ogrody, 

dzie wody i lasy — zakłady przemysłowe, 
owstamą = Przyjdzie“ to kiedyś, przyjdzie. 
Cbwila za chwilą, spłynie czas mierzony wy- 
adkami ludzkości, znaczony zniianą pokoleń, 
a my? my spać będziemy w grobach nieczuli 
na klęski ludzi i zmiany przyrodzenia. Jest 
coś rzewnego w tém zadumaniu. Człowiek 
Żyje i czuje to, i rozwmieto, i wić pewno: 
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że koło jego, w którem działa, kocha, lata na 
cza myśli, z ziemi w akoni tamtąd na 
ziemię, zwichnie się naprzód z sllucze potém, 
i nic nie zostanie, nic prócz wiary, co go za- 
wiedzie do grobu i tkwi znak nieśmiertelności 
nad prochami śmiertelnego. Z majdanu, gdzie 
nam przypadł nocleg, poiechaliśmy do wsi 
Czajek, kresu naszćj przejażdżki, Trzeba tam 
jechać wedle osady Miękoszyna, na którą 
właściciel jćj spojrzawszy, rzekł do mnie: 
„Patrz na owo jeziórko; jest tradycya, są na- 
wet znaki, że Przy nićm stał pałac, który 
przed stu kilkudziesiąt laty zrujnowali Szwe- 
dzi. Jeżeliś uważał w lesie ślady zagonów, 
możesz złąd wynosić, że tu były przedtćra li- 
czniejsze i zamożniejsze osady, których, raz 
rzuconych krajową burzą o ziemie, wiek cały 
podnieść nie zdołał. Jakże pełne śmierci i za- 
guby są takie burze!“ — Za Miękoszynem jest 
as doroślejszy, także sosnowy, a za lasem 
Dembinki, osada niemiecka, i znać, że nie- 
miecka, bo domki schludne, dobrze opatrzo- 
ne, przynich owocowe ogródki, osobno zaś 
dom modlitwy i szkoła dla dzieci, do któ- 
rych kosztem własnym trzymają nauczyciela, 
dzieżindzićj co podobnego? aby tylko karcz- 
ma była z dostatnią izbą i sienig, aby tylko 
chłapi robili intratę propinacyjną, mniejsza, 
czy ich dzieci będą mędrsze od nich lub nie, 
czy chaty i ogrody wygląda ładnie lub dziko. 
Z Dębinek widać Czajki; wioską to nie duża, 
nabyta świeżo przez teraźniejszego jćj właści- 
ciela, i wymagająca wiele jeszcze ulepszeń. 
Tylko cośmy z powozu wysiedli, udałem się 
pieszo za wieś, drogą, która ku Ruskowu 
prowadzi. Dzień był świąteczny, nieco przy- 
mglony, południe jeszcze daleko, ani żywćj 
duszy dokoła; począłem się rozglądać i dumać. 
Lasy z trzech stron, tylko z jedné) od letniego 
żachodu rozwija się daleko widna przestrzeń 
pól i błoń; na nićj ukazuje się wieś Mokrzy- 
ce i Ciechcia z murowanym bielejącym ko- 
ściołem, ukazują się także jakby posiane tu 
i tam drzewa gruszkowe w tak dzikim stanie, 
jak niegdyś rosły w lesie, który zagonom 
kara ustąpił, Wpatrując się w ten widok, 
snuły mi się myśli o życiu wiejskićm, i różne 
inne na przemian smętne i wesołe, aż nagle 
zabrzmiał z kościoła Ciechańskiego głos po- 
święconego kruszcu. Zwróciłem zaraz twarz 
w tamtę stronę, a niezdolna oprzćć się uro- 
kowi głosu, padłem na idą i już tylko 
jedna myśl o Stwórcy, najpiękniejsza ze wszy- 
stkich zajęła mnie całego; modliłem się z roz- 
koszą, a potém wracałem lżejszy do Czajek, 
czytając sobie zajmującą poyyieść'o tem co się 
działo przed laty. 
ZERA a 


, Polowanie na wilki. — Dn. 28. Wrze- 
snia przyjechałem do Zamczysk, ma ętności 
hrabiego Czeczela, jednego z najzamożniej- 
szych obywateli Wołyńskich, który dla swo- 
jéj biegłości w sztuce łowieckiej, dla licznej i 
dobornćj psiarni, nareszcie dla przepychu i 
przyrządu w tym względzie, za najpierwsze- 
go myśliwca w calćj Folszcze słynie, W dzień 
św. Michała rozpoczyna się na Wołyniu po- 
lowanie na wilk. W tym dniu, co tylko jest 
psów i koni, wszystkie są w ruchu, a my- 
śliwey przebiegają bory i lasy w rozmaitych 
kierunkach. Odgłos rogów myśliwskich, trzask 
harapników, wycie spłoszonego źwierza, szcze- 
kanie psów, huk strzelb i wrzawliwy okrzyk 
rozlega się w powietrzu od samego poranku, 
i dziki ten koncert trwa aż do późnćj nocy. 
Piekielny duch polowania nagaba wszystkich 
mieszkańców tego kraju; starcy, mężowie, 
dzieci, a nawet kobiety od tej zabawy uwol- 
nić się nie mogą. Przyjechawszy do hrabiego, 
zastałem liczne i dobrane towarzystwo: pię- 
kne, wesołe i wystrojone panie, pełne wdzię- 
ku i skromności dziewice, młodych kawale- 
rów z ledwo co zasianym wąsikiem, silnych 
starców z ubielonym włosem, wielu wojsko- 
wych, bilku. gadzoziemtówy: nakoniec całą 
rotę ponurych myśliwców, których i+ 
kiem był kaki w Zawmiczyskach eati 
się miały wszelkiego. rodzaju rozrywki, przez 
dzień cały. polowanie, a w wieczór tańce i 
zabawa. Festyny te trwają zwykle przez 3 
tygodnie, czasem dłużej lub krócićj. — Naj- 
piękniejszą gwiazdą pośród tego licznego gro- 
na była bezprzecznie panna Rraszewska. Nie 
od rzeczy będzie nadmienić tu pobieżnie, że 
Marya Kraszewska miała błękitne oczy, kru- 
cze włosy, smukłą kibić, prześliczną rączkę i 
najpiękniejszą nóżkę, a chociaż dopiero dwa- 
dzieścia i dwa lat liczyła, przecież już nieje. 
dnemu księciu, hrabi, baronowi i innym pa- 
nom z Rossyi i Polski dała odkosza. Zw;edzała 
ona Kijów, Moskwę i Petersburg, a wszędzie 
młodzież podziwiająca jéj urodę, zwała ją po- 
wszechnie królową Ukrainy. x Marya odebrała 
jak najpiękniejsze wychowanie, miała przytóm 
wrodzony dowcip, lubiła śmiało jeździć na 
koniu, była namiętną miłośniczką polowania 
i nieraz na to żaliła się ze łzami w oczach, że 
się nie urodziła mężczyzną, CY OWE ia 
chociaż: byłem dopiero początkowym myśli- 
wym, jednakże skromność moja i to oświad- 
czenie, #9 SĘ nauczyć pragnę sztuki łowiec- 
kićj, ziednały mi wielką łaskę u niejakiego 
para Kamińskiego, który był alter ego hra- 

iego. Pod wieczór uzyskałem pozwolenie 
towarzyszenia mu do kniei, którą objechać 
zamyślił. Wziąyyszy z sobą czterech ludzi, 
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udaliśmy się prawie na pół mili w głąb lasu, 
pásieivd od kilku miesięcy wilków ścierwem 

armiono. — „Taką przynętą rozłakomieni, « 
rzekł do mnie stary Kamiński, » trzymają się 
wilcy kniei, i można być pewnym, że się je 
przydybie, a co większa, że się nie będzie 
mieć sprawy z bestyami głodem rozżartćmi. « 
Przy końcu lasu, zatrzymaliśmy się w domku 
leśniczego, Prz jermnie tam czas spędziłem, 
gdyż przewodnik mój opowiadał mi rozmaite 
myśliwskie przygody, W których do cudu po- 
dobne zdarzaly się wypadki. Ja wierzyłem 
wszystkiemu na ślepo, co mego mistrza wielce 
radowało. Jego główną zasadą było: Stój 
cicho, niezapalaj się, wyceluj dobrze, a strzał 
nie będzie daremny. O godzinie dziesiątćj 
puściliśmy się W podszytą knieję. Kamiński 
napominał nas, abyśmy nie pieryyćj strzelali, 
aź się wilki same na nas rzucę. Mnie, jako 
cudzoziemcowi, nieprzyzwyczajonemu do ta- 
kiej zabawki, nie bardzo w smak poszło to 
zalecenie. Pogoda była piękna, a księżyc w 
pełni toczył się jasno po niebie. Stanęliśmy 
w cieniu drzewa, a jeden z myśliwców za- 
wył w kułak dzikim, ale nieco przytłumio- 
nym glosem, który do oddalonego wycia wil- 
ka był podobnym. W lesie panowała głęboka 
cisza; lecz za powtórzonym głosem myśliwca, 
jakaż przeraźliwa, dzika, żałośno - przeciągła 
muzyka, nieobiła się o nasze uszy! Zdało się, 
jakby kilkadziesiąt bab razem nad umarłym 
zawyło! Odpowiedź ta wyszła z bagna, gę- 
stą łoziną zarośniętego, w oddaleniu niemal 
dwudziestu sążni, Przyznam się, iż to zain- 
tonowanie, które się razem z rozwartych gar- 
dzieli i głodnych jelit wydobywać zdawało, 
nie bardzo przyjemne wrażenie na mnie spra- 
wiło. Uczułem, że mnie zimna dreszcz na 
wskroś przejęła, i mimovęolnie ruszyłem się 
z miejsca, jakby mię co potrąciło. Towarzy- 
sze moi słuchali z największą s pokajnością te- 
go różno.języcznego koncertu, który w uszach 
moich ostro świdrował. Wyjąca zgraja ru- 
szyła z swych łożysk, słyszeliśmy ją, jak się 
przełamywyałą przez chaszcze w niejakiem 
oddaleniu, lecz nie mogliśmy jéj widzieć, — 
Kamiński gwizdnął jak wudwudek, dając ha- 
sło, byśmy do domku leśniczego wracali, — 
Stary, doświadczony myśliwiec ten zacierając 
sobie ręce rzekł: » Mamy dziewięcioro mło- 
dych. u — „Ja sądzę, « odrzekłem, »że ich 


jest pięćdziesiąt, a podług donośnego głosu, 


możnaby mniemać, że to są zupełnie dorosłe 
wilki,«  »Niemasz tylko dziewięć, ani mnićj 
ani więcćj; jestto pomit tegorocznćj wiosny. 
Są cokolwiek niecierpliwe, bo im głód doj- 
muje, Ojciec i macierz poszły pod wieczór 
na yyłóczęgę szukać karmu, i zapeyyne aź 


świtem powrócą.« Z dodniówką o godzinie 
trzecićj odbytu drugą próbę, która tenże sam 
skutek miała Nakoniec przed samym świtem 


czterech myśliwców zatrąbiło: razem w kuła- 


ki, a dwukrotna odpowiedź z dwóch prze- 
ciwnych stron, przekonała nas, że zacnym 
rodzicom téj Pięknej rodziny, żadne się nie 
wydarzyło nieszczęście. Z niecierpliwością 
oczekiwano naszego przybycia w zamku, i 
mocno się uradowano przyniesioną nowiną. 
Dano na stół sute śniadanie. Panowie wy- 
chwalali swoje psy, strzelby, i zręczność oso- 
bistą. Przechwałki te wkrótce się mi sprzy- 
krzyły, dla tego wyszedłem na dziedziniec 
przypatrzyć się psiarni i wszelkim zyrządze- 
niom do polowania. Najprzód szło dwadzie- 
ścia zielono pomalowanych, cztero- konnych 
wozów, przy nich piętnastu silnych włościan 
z dużemi maczugami w rękach. Na tych wo-- 
zach złożone były sićci do obstawienia lasu, 
Potém szło sześć-dziesiąt w trójkę posforo- 
wanych psów, przy nich dwunastu dojeżdza- 
czówy w zielonćj barwie, po czterech z przo- 
du i z tyłu, a po dwóch po obu bokach. — 
Przewodnik na wronym koniu, całkiem w 
skórę obszytym, pędził czwałem to wprzód 
to w tył dla utrzymywania porządku. Jego 
powinnością jest przedzierać się przez naj- 
gęstsze chaszcze. Nakoniec sześciudziesiąt Ko- 
zaków w stroju narodowym, uzbrojonych 
oszczepami, postępowyało na koniach. Każdy 
z nich prowadził na smyczy trzech dużych 
ogarów polskićj, wołoskićj i rossyjskićj rasy, 
które równie z odwagi, siły, jak 1 z żartkości 
są słynne. Poczćm hrabia z swoim podręcz-- 
nym udał się do lasu dla wydania potrzebnych 
rozkazów do podłożenia kniei psami, W go- 
dzinę późnićj uszykował się przed zamkiem 
długi szereg karet, bryczek, kariolek, tudzież 
innych, różnych kształtów powozów. Dla 
panów i pań wyprowadzono prześlicznych 
wierzchowców.- Wszystko było w najwięk- 
szym ruchu; mężczyźni mieli na plecach taj- 
stry, damy zaś wystąpiły w najpiękniejszym 
negliżu. Panna Kraszewska znajdująca się w 
gronie najcelniejszych myśliwców, jechała na 
karo-gniadym rumaku, któregoby się ani Mue 
rat, ani Platów, ci dwaj straszliwi j niezmor- 
dowani jeźdzcy nie powstydzili. Rumak ten, 
jakkolwiek ognisty, jedna posłuszny był ma- 
lutkićj i pięknej rączce, która nim podług woli 
na wszystkie strony powodziła. — Piękna ta 
Ukrainka tak mocno zajęta była ulubioną 
skłonnością swoją, Że bynajmnićj nie zważała 
na spojrzenia, które za nią z podziwieniem 
ścigały. ; 
(Dokończenie nastąpi.) 
-a 
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0 tylko opuścił prassę: tre 
= olei Pola Ruski i Gospo- 
darski dla Wielkiego Xiçstwa 0- 
znańskiego na rok Pański 1840., 
Poznań, dnia 15. Pazdziernika 1839. 
W. Decker i Spółka, 


U Braci Szerków Kor kr kilku dni 
Kanon na ołtarzy, składając się z trzech 
części. Cena złp. 2. 
Ta sama księgarnia wkrótce z prassy od. 
_ bierze o 
Daguerotyp i Dijorama 
czyli 
dokładny i autentyczny opis postępowania 
i aparatu mojego do utrwalenia obrazów ka- 
mery obskury przytćm o rodzaju i sposobie 
malowania i oświetlenia w Dijoramie: przez 
Ludw. Jakóba Mandé Daguerra. 
RE a a e TT wB 
Przy odkopaniu fundamentów do założenia 
budynku nowego na gruncie dawnićj Woj- 
ciechowi Zajączkowskieczu należącego, pod 
No. 71. w Ostrzeszowie położonego, znalazł 
tamże w dzbanku glinianym teraźniejszy wła- 
ściciel gruntu tego Walenty Stanisławski ku- 
piec, ilość monety starćj srebrnćj jakoto: 
całych tymfów 813, -> 
pół tyzołów. 3, 
ćwierć tymfów 4, = 
z lat 1753, 1754, 1756 i po części dawniej- 
szych. Ponieważ właściciel tychże wyśledzo- 
nym bydź nie mógł, a zatem wszyscy ci, któ- 
rzy do skarbu tego pretensye własności ro- 
_ ścić mniemają,. zapozywają się, aby takowe 
w terminie 
dnia 25. Listopada r. b. 
zrana o godzinie 9tćj przed Wnym Wiebmer, 


Nazwy kościołów przed południem. 


" W kościele katedralnym [X. Wik, Borowicz | 
koś, farn. S.Maryi Magd.| - Dz. Zejland 
Å ojciecha , .”. , - Pr. Urbanowiez 
WW kościele Św. Marcina - Prob. Kamieński 
‚Gmina niemiecko-katolicka 
w kościele pofranciszkańsk 
Dominikanów . A 
WW klaszt, siostr miłosierdzia 
W. ewanielickim S. Krzyża! Pastor Friedrich 
VV ewanielickim S. Piotra| Rad. Kons, Diitschke 
W kościele garnizonowym | Pastor dyw, Niese 


- Regens Pohl 
- Kapłan Scholtz 
- Pr. Urbanowicz 


W niedzielę d, 20, Październ. 1839, r. 
będą mieli kazanie 


Radzcą Zi 
czéj bow 
znalazcy 

Kempno, dnia 27. Sier 
Królewski S 


Obznajmiam Prześwietaćj Publiczności jako 
odmieniwszy: mieszkanie moje z Nr. 79. do 
Nr. 2. w rynku w budynku miejskićj wagi 
i jako odebrałem nowy transport tureckiego 
tytuniu tak nazwanego Drahma funt po ta- 
larze. — Poznań, d. 16. Październ. 1839, 


Zegarmistrz Didelożt 


„Kurs papierów i pieniędzy giełdy 
Berlińskićj 


ićj. 
Dnia 15. Października 1839. 


emiańskim podali i udowodnili, ina: 
iem właścicielstwo do skarbu tego 
przysądzonym będzie. 

pnia 1839 r. 

4d Ziemsko-miejski. 


Napr. kurant 


. | papie- 


rami 


goto- 


Obligi długu państwa , , 4 | 1033 ; 1033 
Pr. ang. obligacye 4830, , „ ` 4 | 1025 | 1023 
Obligi premiow handlu morsk. | — 70 
Obligi Kurmarchii z bież, kup, 33] 1013 | 1013 
Obligi tymcz. Nowćj Marchii dt, 3z] 1013 | 4015 
Berlińskie obligacye miejskie , 4 ; 4031 — 
Królewieckie dito PER 4 — — 
, Elblągskie dito «34 45] — — 
Gdańskie dito w T, '. . , a — 471 -= 
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 34] 402% 1013 
Listy zast. VV, X. Poznańskiego , 4 | 1043 i 
WVschodnio - Pr, listy zastawne , 35] 1025 | 1023 
Pomorskie ito Ś=3 32] 1031 | 4023 
Kar- i Nowomarch. dito , , 33] 4034 | 4025 
Szląskie dito A 33] 103; — 
Obl. zaległ. kap. i prC. Kur~i No- 
wćj-Marchii „ . . . , akas 975 | = 
Złoto al marco « . „ s . | — | 245 | 214 
Noweśdakatys zdr dSwę |raż 18; | = 
Frydrychsdory + „ e « + . | —| 485 | 43 
Inne monety złote poStalarów . | — | 425] 4235 
DSCOBIO- 2.2 awa RZŃÓ GBA 3 4 


W ciągu tygodnia od d. 14, aż dy 17, 
rh Y paźdz. 1839. 


—" nn 
e urodziło się umarło ślub 
po południu, "chło- | dzie- | płci płci wajęłą 
pców. | wcząt.ł męsk, |żeńsk. | Par: 


T 3 3 3 p | 5 
zm 3 1 Zk | 4 2 
ie + : 1 5 4 
X, n. rel. Bogedain | — | aż: ŻE 3 2 
Pastor dyw, Hoyer — 1 3 a a 
BŁ 1 $ 2 6 3 
e 4 - : ; 2 
I I 


Ogółem . | 14 11 | 40 | 15 1 16 


